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o Anny Dymnej piszą lu ie o tym, żebym tych listów po prostu nie czytała, bo 
co czują, jak sobie nie radzą w no- zwariuję. Ale ja je czytam. 
wej rzeczywistości. Dostaje dużo li· Z popularnością łączy się bardzo dużo 

stów z prośbą o pomoc. Niekiedy piszący zjawisk, z którymi aktorzy muszą sobie ra-
wręcz domagają się, żeby aktorka zapłaciła dzić. - Kiedy idę ulicami Krakowa, w któ-
ich kilkutysięcme rachunki za światło, gaz. rym mnie chyba lubią, bo będąc aktorką 
Ale bywa też, że piszą do 
niej ludzie prawdziwie 
bezradni. - W tej chwili 
pogłębia się różnica mię
dzy stanem posiadania 
w Polsce. Niektórzy są 
kompletnie zagubieni, nie 
wiedzą, do kogo mają się 
udać po pomoc. Są to lu
dzie chorzy, którzy myślą, 
że ja mogę coś dla nich 
zrobić. To jest dla mnie 
ogromnym obciążeniem -
opowiada pani Anna. 
Znajoma psycholog mówi, 




